
J edna K arta
Pierwszy w Polsce Dziennik 
Narodowo - Socjalistyczny

Wydania tygodniow ego za wrzesień Nr. 1.
Do po łow y  września w y ją tkow o „ J e d n a  K a r t a “ 
wychodzi  raz na tydzień. Prenumerata 50 gr. mies.

Od 3 —  10 września 1933 r. Cena 10 gr.

KATOWICE— KRAKÓW— W ARSZAW A— SOSNOWIEC— DĄBROWA.
P r e n u m e r a t a  m ies ięczn a  z p rz e sy łk ą  i z d o s ta w ą  —  2 zł. O g ło s z e n ia  u ro b n e  5 gr. w yraz, na  m arg in e s ie  
5 cm. s z e ro k o ś c i :  10 gr. w iersz  m ilim etrow y, w te k śc ie  50 gr., w z a s t r z e ż o n e m  m i e j s c u  50% d r o ż e j

Rok 1. Sosnowiec, ul. Dęblińska JMa 1, telef. M? 1-01. P. K. O. Katowice 304.310. Ne 49.
AGENTLTty; Będzin .  Głowacki ul. S ą c ze w sk a  — kiosk. B ielsko, Je l inek ,  P rzek o p  11. Czeladź,  G iec  ul. Kacza 7. C ieszyn ,  K orus  J.  
ul S taw ow a 15. Dąbrowa B ie lada  ul. Kościuszki  róg S o b ie sk ieg o  Kielce, Kiebabczy ul.  S ienk iew icza  39. -Kraków, L eśn iak  S t .  ul. 
B rack a  15. Katowice Nrw ak, B iuro  dzienników, P i ł su d sk ieg o  23. Lazy. Jaw o rsk i  kiosk k. dw orca  Lodź Fabr.,  Wysocki W. ul.  11 L is to­
pada  65 Mysłowice, G o la -  ul. P iaskow a  13. Miechów, N aszydłowski ul. S ienk iew icza  6. Ośw ięc im  II, K. Macek, budynek  poszp i ta lny .  
O lkusz,  K ardaszew ski  ul.  Rynek, k iosk  1. R adom, S a lom on  K. ul.  P i ł su d sk ie g o  12. S t r z e m ie s z y c e  Pin. ,  B ag ińska  k ięgarn ia .  T om aszów  Maz , 
Hulek  I. Św. n ton iego ,  róg Kościuszki,  k iosk W arszaw a,  Krucza 9. m. 3. W olbrom , S k o ru p a ,  Krzywa 8 . Ząbkow ice.  Krupa, ul.  Koście lna .

R e d a k t o r  p r z y j m u j e  od g. 15— 16. A d m in i s t r a t o r  p r z y j m u j e  od g. 10— 13 Administracja czynna od g. 8 rano do 20 bez p rzerwy.

Gdy  P olska  w k le szcza ch  miljaróa i żyda  =
R o d acy !

S i l  goni resztą, g dy  zn ikąd  pomocy..
N asz z n a k :  B ł y s k a w i c a !  B a rw a :  W i ś n i o w a !  H a s ło :  N a p r z ó d !  =  

|  N a r o d o u / o - S o c j a l i s t y c z n a  P a r t  j a R o b o t n i c z a .  |

P olska  óla P o la k ó w f
Proletarjusze polscy, łączcie  s i ę !

Ż ą d a m y  c a łk o w i= 
tego  o d ź y d z e n i a  
P o ls k i !  

Ż ą d a m y  u n arod o=  
w ie n ia  zagran icz=  
n y ch  k a p i t a ł ó w !  

S t a w i a m y  n a  j e=
d n ą  k a r t ę  — na  
k a r t ą  p rac i» jące=  
go  P o la k a !

Oto Polska dzisiejsza...
Z a g r a n i c z n a

lu b  ż y d o w s k a  m a s z y n a
w y r z u c a  n a  b ru k

p o l s k i e g o  r o b o t n i k a ,  
p o z b a w ia  g o  p ra c y ,  
d ła w i  ro ln ik a
i p o lsk ie  m i e s z c z a ń s t w o .

Z a g r a n i c z n e
lu b  ż y d o w sk ie  z ło to ,  b y  ciężki 
g łaz ,  p r z y g n ia t a  ż y w e  c ia ło  
n a r o d u .  C a ła  P o ls k a  w  k le ­
szc zac h  w ie lk o k a p i t a l i s ty c z ­
n e j  z g ra i . . .  H i

Walczy z tern - bez pardonu - 
Narodowo-Socjaiistyczna
P a r t i a  R o b o t n i c z a

A d re s  o k rę g u

Z agłęb ia D ąbrow skiego
S o s n o w i e c ,  ul. D ę b l iń s k a  1.

Co powinien czynić 
nasz zwolennik?

1. Z a p i s a ć  s ię  do  n a jb l iż s z e j  
g r u p y  N a ró d .-S o c ja l .  P a r t j i  
R o b o tn ic ze j .

2. Jeże l i  je j  n ie m a ,  u tw o rz y ć  
k o m i t e t  o r g a n i z a c y j n y  
z 5 o só b  i z a w ia d o m ić  o te m  
N. S. P . R .: S o s n o w i e c ,  
D ę b l iń s k a  1.

3. Zaprenumerować „ J e d n ą
K a r t ę "  p ie rw s z y  w  P o lsc e  

D z ie n n ik  N a ro d o w o -S o c ja l .

4. W y s z u k a ć  n a  k a ż d ą  w ię k ­
s z ą  m ie jsco w o ść  h u r to w e g o  
s p r z e d a w c ę  „ Jed n e j  K a r ty " ,  
a ż e b y  s ło w o  n a r o d o w c ó w  
i s o c ja l i s tó w  m o g ło  d o t rz e ć  
do  s u m ie n ia  k a ż d e g o  p r a ­
c u ją c e g o  P o la k a !

ADOLF

Bielsko,
u l .  Z a m k o w a  N r .  3 .

S p ec ja ln y  sk ład  b ielizny m ę s ­
kiej. N a  ży czen ie  b ie l iznę  wy­
k o n u je  się  ró w n ież  n a  m iarę .  
D uży  w y b ó r g u s to w n y ch  k ra ­
w atów , j a k o t e ż wszelk iego  
ro d z a ju  a r ty k u łó w  m ę s k i c h .

Franciszek
K u b a c z k a

B I A Ł A ,
11 L i s to p a d a  58, telef. 11-77.

Zakład artyst. malarstwa szyldów, 
r e k l a my  świetlnej, lakierowania 
natryskiem samochodów, m ebli ,  
złocenie i ozdabianie ołtarzy it.p.

Sklep galanteryjny

F. R a d o s i ń s k a
S O S N O W I E C ,  M o śc ick ieg o  2.
Poleca: bieliznę damską i męską,

fartuszki s z k o l n e . --------
Najsolidniejsze wykonanie. 

Najtańsze ceny.

Czego żądamy?
1) żą d a m y  unarodowienia  w ielkokapita listycznych  przed­

siębiorstw. K ap ita ł obcy wyciąga z  Polski wszystk ie  żyw otne  
soki, nic nam w zam ian nie dając. K apita ł n iem ieck i pozbawił  
P olskę  połowy Ś lą sk a  i nadal przeciw  w yniszczonej Polsce  
in trygu je ...

2 )  Żądam y pon iechan ia  g łupiego i k łam liw ego frazesu o 
„międzynarodowej solidarności proletarjatu". P olska  dla Po­
laków, siłami po lsk iem if  „M iędzynarodowy prole tarja t“ nikomu  
nie pomógł, nic  dobrego nie  stworzył, naw et n ie z łe g o  nie zb u ­
rzył! „M iędzynaodowych proletarjuszy“ w Polsce n iem a! S ą  tylko 
polscy  n ędzarze . chłopi i robotnicy.

3) Żądamy, na tychm iastow ej walki z  w yzyskiem  zagran i­
cznych i żydow skich  finansistów. S k a so w a ć  za raz  krociowe  
pensje  obcych dyrektorów! Z n ie ść  kartele  i syndykaty, łupiące  
polskiego  spożywcę,  —  w żelazie , cukrze, nafcie... Unieważnić  
prywatne m onopole! Kara śm ierci za  o szu ka ń cze  bilanse!

Śr) Ż ąd am y  pracy i chleba dla polskich  robotnikówk Z a ­
trudnianie hut i kopalń  n iem ieck ich  . kosztem  polsk iego  Ś lą sk a  
(um yśln ie  n iszczonego!)  jes t  zbrodniczą  m achinacją  n iem ieck ie ­
go kapitału. N iem a  na nią dość surowej kary! Obcych n ie  wolno  
w Polsce zatrudniać, dopóki je s t  choć  jeden  bezrobotny P o la k !

5) Żądam y poparcia  dla po lsk iego  m ieszczańs tw a  w wal­
ce z  żydostwem, zasilanem  p ien iężn ie  p rzez  w szechśw iatow ych  
współplemieńców. Polak winien kupow ać tylko u Polaka!

6) Żądam y obrony polsk ie j wsi przed żydow skim  sp e ku ­
lantem i zagran icznem i kartelami, które grożą rolnictwu osta te­
czną  ruiną. D ziś  nie s tać  ju ż  rolnika polskiego  na pług, na s ó lU

Żądam y _ polsk ie j z iem i dla tych, co będą państw a  po lsk ie ­
go  bronić! Żądam y w yw łaszczen ia  wielkiej w łasności rolnej, 
nie ruszając gospodarstw  średnich, o ile są  zdrowe i polskie. 
Ż ądam y um ożliw ienia  rolnictwu postępu techn icznego!

7) Żądam y pe łne j lojalności ze  strony Ukraińców i innych  
słow iańskich  mniejszości. D ajem y w zam ian tradycyjną polską  
to lerancję i wolność, jak ie j  darem m eby szuka li  w Sow ietach .

8) Żądam y silnego, uczciw ego i rozum nego narodowo-  
socja listycznego  rządu, któryby m ógł oprzeć  s ię  wszelk im  s z a n ­
tażystom, podszywającym  się  pod interes publiczny. Żądam y  
wysokiego i n ieza leżnego  sądownictwa. Ż ądam y n iezw łocznego  
uproszczenia  zarządu podatkow ego i socjalnego.

9) ż ą d a m y  odebrania żydom w szelk iego  wpływu na P o l­
skę. Ż ądam y równego podziału żydostw a pom iędzy w szystk ie  
narody świata. Narazie: w szko łach  i w życiu  zaw odow em  ż ą ­
damy dla żydów  natychm iastow ych  ograniczeń procentowych. 
P olska  n ie  m oże  być przytu łkiem  dla żydow skich  przybłędów  
z  całego św ia ta !  fem bardziej, ż e  żyd i kapita lis tyczny  w yzys­
k iw a cz  to jedno!.. W spółdzia łan ie  partji, zw anych  „robotnicze­
m u , z  żydam i kapita lis tam i je s t  bezdennie  g łupie  lub n ikc ze m ­
nie podłe!

10) żą d a m y  od naszych  rodaków śmiałego, szczerego  
i twórczego czynu dla dobra pracującej P olski!

P recz  z  gadan iną  i z  m a zga js tw em !
W szyscy  —  pod zn a k  B Ł Y S K A W I C Y f

N aprzód!
N arodow o-Socja iis tyczna  Partja R obotn icza  — niech ży je!

P O D  1 E M I  H A S Ł A M I
działa w P olsce  N a ro d o w o -S o c ja iis ty c zn a  Partja Robotnicza

i w ychodzi pismo

99 Jedna Karta“
R edakcja  i A dm in is tracja  „Jednej Karty": 

Sosnow iec , ul. D ęb lińska  1, żel. 1-01. P. K. O. 30J.310.
W ydanie tygodn iow e: 50 gr.  m iesięcznie, w ydanie codzienne 2 zł. m iesięcznie. 
Num er pojedynczy  10 gr. Do nabycia w szędzie!

NSPR. na w s i !
N arodzil iśm y się  n a  Ś ląsku  i w Z a­

g łęb iu  D ąbrow sk iem . Z aczy n am y  od 
m ia s t  i o ś ro d k ó w  p rz em y s ło w y ch ,  ale 
o b jąć  m usim y  c a łą  P o lsk ę !  A więc 
i w ieś! W ieś w 100 proc .  po lska  
i zn isz c z o n a  p rzez  żydów  i z a g ran i ­
czny k a p i ta ł  n ie  m o ż e  być  n iecz u ła  
na  n a sz e  w ołan ia . . .

Z życia N. S. P. R.

P rze d  w o jn ą  za je d n o  jajko — p u ­
d e łk o  zapa łek ;  dzisiaj za  dw a ja jk a — 
p u d e łk o  zap a łek .  P rz e d  w o jn ą  za 
k o rz ec  ży ta  p a ra  bu tów , dzisiaj za  
trzy  k o rc e  ży ta  p a ra  bu tó w . P rz e d  
w o jn ą  za  litr m leka  dwa i p ó ł  kilo 
soli, dzisiaj za  litr m leka  n a w e t  p ó ł  
kila soli s ię  n ie  dos tan ie . . .  O to  g ro ź ­
n e  z e s ta w ien ie  i lu s tru ją ce  n ęd z ę  w iej­
ską! W ieś czu je ,  że  ra tu n e k  — w n a ­
ro d o w y m  socja lizm ie. — O ddźw ięk  
zna leź l iśm y  w cześnie j ,  niż s ię  s p o ­
dziew aliśm y. Z in ic ja tyw y k o ła  O l­
kusk iego  w y d a jem y  sp ec ja ln y  n u m e r  
p o św ięc o n y  wsi polskiej. R o d ak ó w  
ze Ś lą sk ich  wsi, z M iechow a, W ol­
b ro m ia  i innych  n aszy ch  o śro d k ó w  
w iejskich w zywam y, ażeb y  p rzy łączy ­
li się do  in ic ja tyw y O lkusza .  P ro s i ­
m y n ad sy łać ,  w c iągu  2 tygodni,  m a- 
te r ja ł  redakcy jny .

J e d n o c z e ś n ie  zw racam y  uw agę 
h a n d lu ją c y m  ro d a k o m  n a  w y ją tkow ą 
o k az ję :  og łoszen ie  w wiejskim nu ­
m erze  „ Je d n e j  K arty"  pow iększy  ich 
o b ro ty .  P ro s im y  o n a d s y ła n ie  n am  
o g ło s z e ń  z jed n e j  s t ro n y  — ze wsi, 
z drugie j  s t ro n y  — z m ias ta ,  z z a ­
zn a cze n ie m , że  ch o d z i  o n u m e r  „wiej­
ski". C en y  o g ło sz e ń  p o d a n e  są  w n a ­
g łów ku  „ Je d n e j  Karty",

Program  partji. O d p o w ia d a ją c  
n a  liczne  zap y tan ia ,  k o m uniku jem y , 
że  NSPR. d o tą d  p ro g ra m u  n iem a. 
O rg a n iz a to rz y  partji ,  n ie  uważali,  że 
od teg o  t r z e b a  zaczy n ać .  D la  nich 
w y s ta rczy ło ,  że  wiedzie li  d o k ąd  dążą.

M usimy jed n ak  o m ów ić  trzy d ru ­
ki, k tó re  m o żn ab y  za  p ro g ram  uw a­
ża ć :  1) „ Program " drukowany w B ły ­
skaw icy" .  P o m im o  w y raźn eg o  n ap i ­
su, „B łyskaw ica"  n ie  je s t  o rg a n em  
N SPR. lecz  tylko o rg a n em  okręgu  
Ś ląsk iego . To sam o  do ty czy  „p ro ­
gram u" . „P ro g ram "  z „B łyskaw icy" 
je s t  w y p ra co w a n ie m  kilku o só b  z o b e c ­
nego  za rz ą d u  o k ręgu  ś ląsk iego  i nie 
by ł  u ch w alo n y  ani n a  w a lnem  z e b ra ­
n iu  ani n a  z jeźdz ie  d e leg a tó w . Co do 
tre śc i ,  w y p ra co w a n ie  to  je s t  n ie ­
d o s ta te c z n e ,  ogó ln ikow e, p o w ie rz c h o ­
w ne i c h a o ty c z n e .  2) „10 punk tów  
narodowego so c ja l izm u “ d ru k o w a n e  
w Nr. 36 „ Jed n e j  Karty". Nie c h c e ­
m y w ła sn y c h  „10 p u n k tó w "  an i c h w a ­
lić ani ganić. S tw ie rd zam y  jednak , 
że  o n e  ro z e sz ły  się  po  c a łe j  P o lsce ,  
o n e  w łaśc iw ie  ru c h  n a ro d o w o -s o c ja -  
lis tyczny  w y ch o w ały  i o n e  p rz ed e -  
w szys tk iem  tra f i ły  do  s e rc a  i sum ie-

APEL DO RODAKOW!
P iszą  n am  ro d a c y  ro b o tn icy  : 

„Chwila jes t  p rze łom ow a! N a ró d  p o l­
ski zo s ta ł  do najw iększej nędzy  p c h n ię ­
ty p rzez  o k u p ac ję  o b ceg o  k ap ita łu .  
Klasa p r a c u ją c a  ledw ie w ege tu je ,  s tan  
średn i  goni re sz tk am i a ch ło p  polski 
o s ta tn i  k rw aw y p o t  wylewa.. W tej 
chwili ży d o s tw o ,  by d o p iąć  swego 
celu, zgubnego  dla p a ń s tw a  polskiego, 
robi p o ro z u m ie n ie  z P. P  S C. K. W 
i k o m u n is tam i z jed n e j  s t ro n y  a B und  
i P o a le j  S jon  lew ica z drugiej s trony . 
W szystk ie  żydow sk ie  o rg a n iz ac je  są  
p rzy ch y ln e  dla P. P. S. C. K. W. i k o ­
m u n is tó w . Z b ro jen ie  idzie n a  ca łe j  
linji, jak ró w n ież  ćw iczen ia  bojów ek. 
P. P. S. ćw iczy i kom uniści,  n ie  w y­
łą c z a ją c  żydów. J e d n e  ćw iczen ia  są  
zn a n e  n aszy m  w ład z o m  p u b licznego  
b ez p ie cze ń s tw a ,  lecz  drugie są  ściśle  
ta jne ,  Ż y d o s tw o  ło ży  n a  w szystko . 
Z n am y  nazw iska b o g aczó w  ż y d o w ­
skich, od  k tó ry ch  idą g rube  p ien ią ­
dze... N iem cy  żydom  d a ją  p ę d a  i ży­
dzi w idzą dla s ieb ie  je szcze  ra tu n e k  
w Rosji Sow ieckiej.  P . P  S C. K. W. 
ra tu je  się p rz ed  w ła sn ą  m o g iłą ,  lecz 
n iewie jak srogi los ich czek a  za 
p rzys ługę  ży d o s tw u  od Rosji S o w ie c ­
kiej. K om uniści m u szą  s łu c h a ć  ro z ­
k azów  z cz e rw o n e j  Moskwy. T ak  
p rz ed s taw ia  się p o ro z u m ie n ie  P .P .  S. 
C. K. W., k o m u n is tó w  i ż y d o s t w a  
w P o lsce .

R o d acy !  na k o n sz a c h ty  C. K. W., 
k o m u n is tó w  i ży d o s tw a  s p o łe c z e ń s tw o  
po lsk ie  zd row o  m y ś lące  p o w in n o  d ać  
o d p o w ied ź  i zg o d n ie  a m o c n o  w y s tą ­
pić p rzec iw  zd rad z ieck ie j  ro b o c ie !  
Do sze reg ó w  w ięc!  Tam , gdzie wzy­
wa p o c z u c ie  P o l a k a !

R o d a c y ! c a łe  życ ie  sw oje  s p ę ­
dz iłem  w w a rsz ta c ie  fabrycznym ...

Gazy trujące fabrykują Niemcy w  ol­
brzymich ilościach. Rodaku I czy  m asz  
przynajmniej maskę przec iw gazow ą?  
Kupić ją  m ożesz  w oddziele L.O.P.P.

B a c z n o ś ć !
— W Z ag łęb iu  b ra k  w N SPR. in­

teligencji  i m ło d z ie ż y  akadem ickiej .
Strzemieszyce. P. s ta ro s ta  b ę ­

dziński z a k a z a ł  n aszy m  ro d a k o m  u- 
rz ąd ze n ia  wiecu.

Z tego  w a rs z ta tu  w o ł a m : chwila
p r z e ł o m o w a ! P o la cy  ze zw iązków  
g im n as ty czn y ch ,  ze zw iązków  byłych  
w ojskow ych , ze zw iązków  s p o r to ­
wych — łą c z c ie  się! Po lsk i ro zu m  
i po lska  ręka  n iech  d ad z ą  w y raźn ą  
o d p ra w ę  na żydow skie  z ło to ,  k ie ru ­
jące  polskimi g łu p ta sam i i ło t rzy k am i.

O to  g ło s  życia... Widzimy za tem , 
że  m ę ty  i pó łg łów ki, ow a  gw ardja 
parysko  — je rozo lim ska ,  je szc ze  się 
n ie  uspokoili! Je sz c z e  idą k n o w an ia  
p o d z ie m n e . . . J e sz c z e  raz  P o la k  w y­
c iąga żydom  k asz ta n y  z ognia. O by  
so b ie  ła p  nie p o p a r z y ł . . .  Na n a sz ą  
jed n ak  p a r t ję  tak ie  rzeczy  w yw ierają  
o d w ro tn y  sku tek : w zm acn iam y  się
i krzepniem y! C zu jem y te ra z ,  żeśm y 
je d n ą  po lską  rodziną! J e d e n  za  w szys­
tk ich  w szyscy  za jednego! W szyscy 
za  jednego! Za jed n eg o  i za jego ro ­
dzinę! Z a p a m ię ta jc ie  sobie: i za  jego 
r o d z in ę . ..

O to  n asza  odpow iedź!  Z drugiej 
s t ro n y  p iszą  nam . że  po m ięd zy  p o w a ż­
nymi cz ło n k am i p rzec iw nych  partji  
s tan o w isk o  n asze  w yw arło  g łęb o k ie  
w rażen ie .  P o lak o w i nie w olno  bić się 
z P o lak iem . .. Bójki w za jem n e  p r a ­
cu jąc y ch  P o la k ó w ?  !

Na u c iec h ę  i p o ży tek  obcym  i k a ­
p i ta l i s to m ? !  T ego  p rzec ież  uczciwy 
P o la k  nie m o że  nie zrozum ieć! J e d e n  
je s t  w ypadek , k iedy n a jo s t rze jsze  
środk i są  d o p u szcza ln e :  w y p ad ek  z d ra ­
d y . . . W ypadek  św iad o m eg o  n a d u ż y ­
w an ia  w zn ios łych  h ase ł ,  w y p ad ek  p o ­
li tycznego  s za n ta żu  D o p ie ro w tym  
o s ta te c z n y m  w y p a d k u . ..  Z anim  to  
jed n ak  n as tąp i ,  w czuć  się  należy, 
w czuć  g łęboko , w in ten c je ,  w zam iary , 
w d z ia łan ie  p rzec iw nika  po li tycznego .

nia ro b o tn ik a  po lsk iego , a za czy ­
n a ją  tra f ia ć  do  w ło śc ian in a .  3) „Za­
sady p iogram ow e narodowego soc ja ­
l izm u '  d ru k o w a n e  w „N arodow ym  
S ocja liśc ie" .  J e s t  to  w ydaw nic tw o  
P a r t j i  N a ro d o w y ch  S o c ja l is tó w  w W ar­
szawie. Wysoki jego  p oz iom  te c h n i ­
czny  o raz  o p ra c o w a n ie  n au k o w e  na- 
pew n o  sp o w o d u ją ,  że p ro g ram  ten  
b ęd z ie  s ta n o w ił  p o d s ta w ę  o g ó ln o p o l­
skiej p a r tj i  n a ro d o w o -so c ja l is fy c zn e j  
po jej z jed n o czen iu .  Co do treśc i  
różn i s ię  on  od  n asz y ch  „10 p u n k ­
tów " w sze reg u  szczegó łów . P rzy p i­
su jem y to  faktow i, że a u to ra m i  są 
nas i  ro d a c y  w arszaw scy , z n a tu ry  
rzeczy  w ięcej t e o re ty c z n i ,  dalsi od 
tw a rd e j  rzeczyw is tośc i  życia . R ó żn i­
ce je d n a k  n ie  są zbyt wielkie.

K i e r o w n i c t w o  N S P R .  S o s n o ­
wiec o g łasza ,  że  p a n ó w  B o b e lak a  
i G oźdz iaka  nie u p o w a ż n ia ło  do tw o ­
rzen ia  sekcji  m ło d y ch  przy  waszej 
partji .  J e s t  to  no w a s a m o zw ań cz a  
im p rez a , ’ k tó ra  nic w sp ó ln eg o  z NSPR. 
n ie  ma. „ J e d n a  K ar ta"  z u s łu g  p. G o ź­
dziaka przy ro z n o szen iu  p ism a z dn iem  
dzisiejszym  p rz e s ta je  ko rzys tać .

K o n fe re n c ja  e k o n o m ic z n a .  Z ini­
cjatywy NSPR odbędzie się w najbliższym 
czasie w Katowicach odczyt inż. Zbignie­
wa Karczewskiego z W arszawy z dyskusją. 
Inż. Karczewski zna z własnej obserwacji 
metody, jakierni zagraniczny kapitał czyni 
z Polski swoją bezbronną niewolnicę. 
„Obce agentury czuwają przez swoja  
w Polsce prasę, przez swoje  „polskie sfe­
ry gospodarcze" i przez suto, przez siebie 
opłacanych polskich (!) szefów zagranicz­
nych koncesji, przez polskie „szmaty", 
tak z arystokracji jak i inteligencji pol­
skiej", — pisze inz. Karczewski. Odczyt 
oczekiwany jest z wielkiem zaintere­
sowaniem, zwłaszcza na Śląsku.

K o n f is k a t y .
O sta tn i  n u m e r  „ Je d n e j  K a r ty "  z o ­

s ta ł  skonfiskow any  za k o re s p o n d e n c ję  
z M iechow a, za cz ę ść  wzm ianki o za j­
śc iach  p rzec iw ży d o w sk ich  w C z ę s to ­
ch o w ie  i o k o rzy s tan iu  przez polskie  
firmy z żydow sk ich  akw izytorów .

S ko n fisk o w an a  z o s ta ła  rów nież  
część  nasze j u lo tk i o z ło c ie  zag ra -  
n icznem .

Z prasy.

N a  k o p .  „ C z e l a d ź 11 (t. zw. P ia ­
ski) d o tą d  n iem a  grupy  N S. P .R .  Ko­
pa ln ia  ta ,  j e d n a  z n a jb o g a tszy ch  
w Z ag łęb iu ,  n aw e t  te ra z  s to ją c a  św ie t­
nie, m a  ca łk o w ic ie  k a p i ta ł  i g łów ny  
za rząd  francusk i.  J e s t  to  fo rm a ln ie  
f r an cu sk a  w yspa  w P o lsc e .  Kiedy 
p y tam y  się  n a sz y ch  ro d a k ó w  z s ą ­
s ied n ich  m ie jscow ości ,  d laczeg o  nic 
nie m o g ą  zo rg an izo w a ć  n a  P ia skach ,  
o d p o w iad a ją ,  że  „te f ran cu zy  się  b o ­
ją". („F ran cu zy "  — to  niby ro b o tn i ­
cy n a  te j  f rancusk ie j  wyspie). D la ­
czego  ? A bo c h o d z ą  s łu ch y ,  że f r a n ­
cu sk a  d y rek c ja  „ w yrzuci z ro b o ty  
k ażd eg o , co zap isze  się  do N.S.P.R. “ 
Nie szkodzi. Na P ia s k a c h  — będ z iem y  
mieli t a jn e  „piątki" , ta jn e  p rzed  f r a n ­
cuskim i f inans is tam i.

S ta n  taki, n a p o z ó r  niezwykły, 
ła tw o  da się  w y tłó m acz y ć .  O tó ż  d o ­
w iadu jem y  się, że  na P ia sk a c h  zaw ią­
z a ła  s ię  n o w a  p o l i ty c zn a  p a r t ja :  fran - 
cu sk o -k ap i ta l is ty cz n a .  Z apisy  do  niej 
idą ra źn ie !  O p ró c z  F ran cu zó w , już 
zap isa li  s ię  do  niej n a s tę p u ją c y  P o ­
lacy : d y re k to r  te c h n ic z n y  i d y re k to r  
h an d lo w y  kop. „ C z e la d ź " .  G łów ny  
za w iad o w c a  je s t  t ak że  zd an ia ,  że  p o ­
w in ien  się  zap isać ,  ale  je szcze  się 
t ro c h ę  waha...

Widzisz więc czy te ln ik u ,  że jes t  
to  ty lko  zw ykła  k o n k u re n c ja  d w ó c h  
partji: n a ro d o w o -so c ja l i s ty czn e j  i fran- 
cusk o -k ap ita l is ty czn e j .

K u p u j ą c

Proletariusze polscy łączcie sie w Narodowym Socjalizmie!

„ Siedem g r o s z y ", dzienn ik  k a to ­
wicki, p isze:  „S ta rc ie  żydów  z n a r o ­
dow ym  so c ja l is tą  w B ędz in ie :  w p ią ­
te k  o k o ło  godziny  12-tej w p o łu d n ie  
w B ędzin ie  m ia ło  m ie jsce  o lb rzym ie 
zbiegow isko, w y w o łan e  u k azan iem  się 
u m u n d u ro w a n e g o  c z ło n k a  par tj i  n a ­
ro d o w y ch  soc ja l is tów .

W ed łu g  o p o w iad a n ia  .n a o c z n e g o  
św iadka , polski h i t le ro w iec  z a m ie rza ł  
j e c h a ć  t ram w a jem  w s t ro n ę  S o sn o w ca .  
N iew iadom o z jak iego  p o w o d u  w chwili, 
gdy w siada ł  do  t ram w a ju ,  z e b ra ł  się 
t łu m  k ilkuset żydów , k tó rzy  rzucili 
s ię  na  n iego z laskam i. — T ram w aj 
uw iózł z a g ro ż o n e g o  h i t le ro w ca ,  o c h ­
r a n ia ją c  go p rzed  pob ic iem . J a k  już 
zaznaczy liśm y, co  b y ło  w ła śc iw y m  
p o w o d e m  za jśc ia ,  nie w iad o m o , tem - 
bardz ie j ,  że polic ja  nie p row adz i  w tej 
sp raw ie  ś ledz tw a" .

N o ta tk ę  tę, n a o g ó ł  śc is łą ,  m usim y  
n ieco  u zu p e łn ić .  O tó ż ,  t ram w a j  s p e ­
c ja ln ie  z a tr z y m a n o ,  ażeby  nie d o p u ś ­
cić  do  n ie ró w n e j  walki: k i lk u se t  na 
jed n eg o !  Nie p ierw szy  to  raz  po lska  
p u b l ic zn o ść  p o s t ro n n a  da je  d o w ó d  
życzliwości i z ro zu m ien ia  dla naszego  
ru chu . P o n a d to  p ro s tu jem y :  policja  
d o c h o d z e n ie  p row adzi  i to  b a rd z o  
gorliwie. Z re sz tą  polic ja  jako  u rząd  
p ań s tw o w y  n ie m o ż e  d o c h o d z e n ia  nie 
p ro w ad z ić  przy  w szelk ich  n a p a d a c h .  
A już p o p ro s tu  w y o b raz ić  so b ie  nie 
m o żem y  tak ie j  sy tuac j i ,  ażeb y  polic ja  
p o lska  b y ła  b ezczy n n a ,  k iedy jed en  
P o la k  n a p a d n ię ty  zo s ta je  p rzez  o b c ą  
t łu szczę .

Co do  sam eg o  za jśc ia ,  w iem y 
d obrze ,  że  p o jaw ien ie  się w iśn iow ej 
koszuli w yw ołu je  szał w śc iek ło śc i  
w ca łk o w ic ie  dzisiaj za ży d zo n y m  B ę­
dzinie. W iem y rów nież ,  że  b ęd z iń scy  
M ach ab e jczy cy  w k ilk u se t  n a  j e d n e g o  
są  b a rd z o  odw ażn i .  Ale za p y tu je m y  
ich  p u b l iczn ie :  czy za s tan o w il i  się
n ad  sw o jem  p o s tę p o w a n ie m  ? Czy ich 
d e l ik a tn y  ro z u m  nie w eźm ie  góry  nad  
n e rw am i ? Czy nie b y ło b y  to  dla nich 
s a m y c h  — k o rz y s tn ie j?

W reszc ie  p ros im y  re d a k c ję  „S ied ­
m iu  groszy",  a żeb y  n ie  n a z y w a ła  n as  
„polskim i h i t le ro w cam i" .  M o że c ie  n as  
n azy w ać  m niej lub w ięcej u ro  czyście ,  
m o ż e c ie  n a s  n a w e t  p rz e z y w a ć ,  bo  to  
jes t  w P o ls c e  m o d n e .  Ale u sza n u jc ie  
n a s z ą  sam o d z ie ln o ść ,

u Pol aka
nie  t y l k o

dajesz pracę ro d a k o w i
ale r o b i s z  d o b r y  in t e r e s !

Otrzymujesz s o l id n y  towar!
Z a  ż y d o w s k ą  t ą n i o  ś c i ą 
z a w s z e  k r y je  się o s z u s t w o .

Ogłoszeń firm 
żydowskich n i e  
p r z y j m u j e m y !

S K Ł A D  S U K N A  '

Rudolfa
Bittmanna
W  B i e l s k u ,  3 - g o  M a j a  4.

Poleca swój bogato wyposażony 
magazyn materji damskiej i męskiej 
czysto wełnianej oraz kamgarnu 
—  w najlepszych gatunkach. —

Po najtańszych cenach.

S T A N IS Ł A W  S Ł A W IŃ S K I
S O S N O W I E C

M ałacho w sk ieg o n r . 23 i 2 4 . Te le fo n  8 -4 5 .
W ykwintne m odv męskie. Zakiad p o ­
sługuje  się na jnow szym  system em  kroju 
amerykańskiego, oraz prowadzi spec- 
•alny oddział kostiumów i płaszczy 

damskich.

„Błyskawica"*
Z n a s z , c zy te ln iku ,  kaw ę  

bez kofeiny, tytoń bez  n iko ty ­
ny, wódkę bez  a lkoho lu? Nie  
z n a s z?  To p r zec zy ta j  sobie  
„ B łyskaw icę" . J e s t  ona c zem ś  
podobnem. „B ły sk a w ic a " jes t  
p i s m e m  „narodowo - socjali  
s ty c z n e m “ bez  nacjonalizm u  
i bez  socjalizmu. Z os ta ł  na ­
rodowo - soc ja lis tyczny  szyld ,  
treść zaś , o którą woła w spó ł­
c zesn a  p o lsk a  nędza, ja ko ś  
w yblak ła  c zy  zg o ła  zn ik ła .

Istotnie. Kierunku narodo­
wego nie  za s tą p i  w ym yślan ie  
na żydow sk ie  ks ięg i religijne  
lub na „gada k r zy ża c k ie g o " . 
A  już  socja lizm u nie dojrzy  
s ię  w „B ły sk a w ic y “ naw et  
p r z e z  s z k ło  pow iększa jące .  
F razesów  przec iw  kartelom  co 
niemiara, ałe od frazesów  ż a ­
den kar te l  n ie  um rze ani nie  
schudnie. ..

Ś lą s k ie  s tosunk i p o l i tyc zn e  
i go spodarcze  a ż  s ię  proszą,  
a ż  k rzyczą , ażeby  ; e  oświetlić  
z  punktu  widzenia narodowo- 
soc/alźstycznego. „B ły sk a w i­
c a “ no  takie  r zec zy  n iem a  
c z a su . . , „B ły sk a w ic a “ to c zy  
mgławica?  — zm u sze n i  je s te ś ­
m y zapy tać . D opraw dy „Po- 
lon ja“ wydaje s ię  nam w y­
raźniej narodowa a „Polska  
Zachodnia"  w yraźn ie j  —  soc ja ­
lis tyczna . .. P ocóż  więc Wy 
je s te śc ie ?  f

„B ły s k a w ic ę “ pow ita liśm y  
bardzo ży c z l iw ie  w nr. #6  „J e ­
dnej Karty". Z  k ry ty k ą  c z e ­
ka liśm y p r z e z  trzy  numery.  
D łu że j  c z e k a ć  nie  m ożem y.

„jedna Karta", ' p ierw sze  
pism o narodowo - soc ja l is tyc z ­
ne na  tu te jszym  terenie  uw aża  
praw dę i s zc ze ro ść  z a  obo­
w iązek  wobec tych swoich  
czy te ln ików , k t ó r y c h  pod  
sz tandar  wiśniowy pociągnęła .  
7 embardziej, ten obow iązek  
odczuwam y wobec tych ty s ię ­
cy naszych  rodaków ś ląsk ich ,  
robotników, m ie szc za n  i rolni­
ków, k tó rzy  z  ca lem  zau fan iem  
p rzy  nas  stanęli, pom im o s i ­
deł za s ta w ia n ych  z  innej s tro ­
ny N ie  wolno nam wobec  
nich ukryw ać  n a szyc h  m yśli /

S ło w a  n in ie jsze  k ierujemy  
pub liczn ie  p rzed ew szys tk iem  
do rodaków z  zarządu  okręgu  
ś lą sk iego  N S P P .  O becne  k ie ­
rownictwo tego okręgu dało 
duże dowody rzutkości, sp rę ­
żystośc i  i szyb k ie j  orjentacji. 
Ono podpisuje „B ły s k a w ic ę “ 
ja ko  wydawca. N ie c h że  coprę- 
óze j  redakcję  swojego p ism a  
pouczy  albo —- zmieni.
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Pracujący P o l a k u !

Nie w ydaw aj sw oich  sk rom - 
nrych g roszy  n a  en d e ck o -k u p i-  
ta l is fyczny  „K urjer Z a r h o d n i “; 
ani n a  „ E xpresy  ", w y d aw an e  
p rzez  żydow sk ich  b ogaczów , 
ani na g łu p io -se n sa c y jn e  „T em ­
po dnia ' .

Na w r z e s i e ń  za m ó w  
„ J E D N Ą  KfVf?TĘ“ , jed y n e  
p ism o, k tó re  s z c z e r z e  Cię 
broni.

Parma Paula z Katowic
o Hitlerze.

Czego wy, redaktorzy, chcecie 
od tego Hitlera. Przecieście mu 
medal powinni dać za to, że żydów 
gniecie. A wy co? Jednemu ży­
dowi naki wacie palcem w bucie, 
a Polska naoścież zbire żydostwo 
niemieckie prosi do s>ebie i r.a 
zbolałe miejsca jeszcze szabasów - 
kę przykłada.

A już to, że Hitler chce mieć 
w domu czystą rasę to mi się u 
niego bardzo podoba. Na mnie 
naprzyklad faceci mówią, że jestem 
rasowa dziewczyna. I ja im wie­
rzę, bo ja to czuję. Nieraz gdy 
ujrzę mężczyznę jak świecę, tobym 
choćby do Tarnowskich Gór bie­
gła za nim, tak mnie rasa do rasy 
ciągnie. Ino że taki chłop psianoga 
choćby był najrasowszy, niema 
wytrwałości do dziewczyny A po ­
tem się nazywa, że dziewczęta są 
beleco. Przecie jak nn ie  jeden 
chłop odleci, to sie dlatego nie 
powieszę, ino pairzę za drugim, 
coby miał solidniejszy charakter

Zamiast na Hitlera szkalować, 
lepiej się modlić, aby i my takiego 
Hitlera mieli.

Jedno tylko cobym u Hitlera 
skrytykowała, to te brunatne  ko­
szule. Czy to niema innego kolo­
id na świecie, jak tylko brunatny? 
Wie pan, w  jakiej koszuli chłopu 
do twarzy?  W ciemno wiśniowej.

1 to w takiej jadowito wiśnio­
wej. Ja sobie zawsze w tedy  my­
ślę, że go z uciechy i wielkiego 
łakomstwa krew zalewa.

Nie wiem też, czego Hitler 
chce z temi połamanemu na krzyż 
k.jami, z tą swoją swastyką. Czy 
to taki mocarz nie mógł sobie 
ła d n ;ejszego herbu wyszukać? Na- 
przykład: piorun! Jak chłop Test 
i ma jeszcze na rękawie albo je­
szcze i na kołnierzu pioruna, co 
leci i trafia, to zaraz wiadomo, 
czego chce. A ja się też troszecz­
kę domyślam...

W a s z a  Paula.

kaśT śkT ep

U R A N I A
S p ó łk a  Akcyjna

O d d zia ł w  S o s n o w cu  -  O d d zia ł w  K a t o d a c h  
u f  W arszaw ska 8 ul. Stawowa 3.

Fabryka zeszytów I wyrobów 
— =  papierowych, =
P o l e c a  na sezon szk o ln y :  ZESZYTY, 

BRUI.JONY i PRZYBORY 
RYSUNKOWE.

T y  dzień śląska i Za g łębia.
Z K a tó w  c n a m  d o n o s z ą ,  ż t  k u p ­

cy ż y d o w s c y  z Zagłębia uprawiają han­
del na tk zw. „woinych torach" w sobotę, 
a to w celu zwalczania polskiego handlu. 
Trzeba dodać, że żydzi w celu uniknięcia 
podatków  i skuteczniejszej walki z pol­
skimi kupcami, handlują przeważnie na 
nazwiska podstaw ;onych osób.

W ten sposób osiągają żydzi dla 
siebie dwa pożądane cele, a mianowicie : 
okradają skarb i rujnują kupca polskiego. 
Oczywiście, że żvdzi uważają handel w so­
botę za tymczasowy. Jak tylko zwalczą 
i zrujnują kupca polskiego, to wówczas 
w sobotę handlować nicKbędą, a rozpoczną 
handel w niedzielę ..

W  g m a c h u  U rzęd u  S k a rb o w e g o
w Sosnowcu kręcą się dwaj zydzi, którzy 
proponują  podatnikom swoje pośrednictwo. 
Dla tych łotrów każdy zarobek jest dobry.

Że zaś przy tern ucierpi sława pol­
skiego urzędnika, mało jch  obchodzi. Nie 
wzywamy interwencji kierownictwa Urzędu 
Skarbowego. Dość jest, jeżeli się o tych 
plugawcach dowie woźny, który chyba 
jest dostatecznie dobrym Polakiem. Żału­
jemy tylKO, że schody Urzędu nie są dość 
wysokie.

O u m a rz a n iu  z a le g ło śc i  p o d a t k o ­
w y ch .  Okólnikiem Ministerjum Skarbu 
z dnia 2 sierpnia 1933 r. przedłużone zo­
stały do końca grudnia  b. r. uprawnienia 
urzędów i Izb Skarbowych do umarzania 
zaległości podatkowych.

Umarzanie będzie stosowane indy1- 
widualnie na podstawie wnoszonych przez 
płatników podań, gdy ściągnięcie zaległości 
w drodze przymusowej mogłoby zagrozić 
egzystencji ekonomicznej płatnika.

P. M achura (Sosnowiec,,  Podgór­
ska 24), radca Izby Prz. Handl. zwraca 
uwagę, że najmniej korzysta z ulg drobne 
kupiectwo chrześcijańskie A wzywa orga­
nizacje kupieckie, ażeby swoim członkom 
udzielały należytych wyjaśnień.

W  K o c h ło w ic ach  n a  Ś lą sk u  od­
było się zebranie protestacyjne przeciwko 
zamknięciu kopaini „Wirek". Przebieg 
zebrania był bardzo burzliwy. Zebrani 
postanowili wysłać delegację do p. w o­
jewody z prośbą o niedopuszczenie do 
zamknięcia kopalni.

T a k ż e  n a r o d o w y  s o c ja lista .  Na Ro­
mualda G rabsk iego ,  Irfory - - n i b y  z „gOriiw-ośti ‘ 
dla NSPR. — zabrał kwity nasze do inkasa i ich 
nie zwrócił,  wnieśliśmy skargę do p iokuratora .
BS M

Bransolety Ciunkiewieżowe/ dać nie możemy, ale inną szczero - z łotą  
bransoletę, radjo, piękne książki  — zdobędziesz w  konkursie ,.Jednej Karty", 
jeżeli z y sk a sz  p o w y że j  10 nonych  prenumeratorów, Termin — do 18 w rześ ­
nia /  Szczegó ły  konkursu w  Nr. Ikr. 47 i 48 „Jednej Karty". W yjątkowa  
okm ja  dla miejscowości, w  których  naszego pism a do tąd  nie było.

Z ż y c ć a  rołictniczego.
W e d łu g  d a n y c h  G łó w n e g o  U rz ęd u  

S ta ty s ty c z n e g o  na dzień 1 czerwca 1933 r. 
zatrudnionych w górnictwie było 75.945 
robotnikow w tern 73.676 mężczyzn i 2.221 
kobiet, resztę osób stanowią młodociani.

Przeciętny zarobek dzienny robotnika 
w górnictwie wynosi 8 zł. 84 gr. dziennie, 
przyczem najwyższe zarobki (9 zł. 55 gr.) 
uzyskują za sw ą ciężką piacę górnicy 
śląscy. Górnicy Zagłęhia zarabiają 7 zł. 
82 gr., a górnik Zagłębia Krakowskiego 

zł 89 gr
Zaznaczyć jednak trzeba, że przecięt­

nie w górnictwie praca odbyw a się za­
ledwie 3 dni w tygodniu. T o  też sytu­
acja górników staje? 'się  coraz bardziej 
tragiczna. 1 ”

H u t n i c t w o  ż e l a z n e  zatrudniało 
w maju r. b. 26.940 robotników, w okrę­
gu śląskim 16.249, a w województwie 
kieieckiem 10.501 robotników.

J a k  d o n o s z ą  z Ł odz i ,  f a b ry k a n c i  
p rz e m y s łu  p o ń c z o s z n ic z e g o  postano- 
wdi unieruchomić wszystkie fabryki p o ń ­
czosznicze na czas od 28 sierpnia do 
9 września b .  r.

'hen przymusowy urlop obejmie kilka 
tysięcy robotników i robotnic przemysłu 
kotonowego i pończoszniczego.

„ S t r a jk  p o w s z e e n n y  “ okazał się 
sypaniem piasku w oczy przez pepesow- 
skie kierownictwo Centr. Zw Górników 
i przez Z. Z. Z. Nietylko „Zespól Pracy, 
ale i wszyscy rozważniejsi robotnicy ro­
zumieją, te  była to gra przywódców, a nie 
walka o prawa robotnicze. Wszyscy ro ­
botnicy już mają tego dość i oglądają się 
za poważniejszymi przywódcami

Upaństwowienie wielkich kopalń, w

T y d zień w  P olsce.

, W  Ł o d z i  d o sz ło  z n o w u  d o  z a jś ć  
p rzed  ży ao w sk iem i ks ięgarn iam i.  G ru ­
py m ło d y c h  łudzi u św iad am ia ły  p u b ­
l iczność , że  firmy: M it le r , . „K ultura", 
K rokocki, O s trow sk i ,  Tyler, są  ży d o w ­
skie.

P o lic ja  a r e s z to w a ła  kilku c z ło n ­
ków  S tro n n ic tw a  N a ro d o w eg o ,  k to  
rych  po  sp isan iu  p ro to k u łó w  zw ol­
n iono .

Z a b y tk o w y  k o śc ió ł  p o d  W ie lu ­
n iem  s p ło n ą ł  d o s z c z ę t n i e . " 'K o ś c i ó ł  
zb u d o w an y  z o s ta ł  w 1807 roku; s t a ­
now ił  c iekaw y za b y te k  a r c h i te k to n i ­
czny

W  p o rc ie  h a n d lo w y m  w G d y n i 
o d b y ła  się  w ty ch  d n iach  dz iw na ce- 
rem o n ja .  Z W arszaw y p rzy b y ł  rab in  
K a h an e  i d o k o n a ł  „o d t re tn ie n ia "  s t a ­
tku  „P o lo n ia" ,  k tó ry  n ieb aw em  z a c z ­
n ie  p rzew o zić  żydów  do  P a le s ty n y .  
Byle ty lko  p ręd ze j .  —

W  o k re s ie  o d  1-go s ty c z n ia  do  
15-go s i e r p n ia  1933 r. u zy sk a ło  p a s z ­
p o r ty  n a  em ig rac ję  do P a le s ty n y  6500 
żydów , W ed łu g  p rzew id y w ań  w ładz  
em ig racy jn y ch  te g o ro c z n e  w y ch o d ż-  
c tw o  do  P a le s ty n y  p rz ek ro c zy  cyfrę  
10 tys. em ig ran tó w . S ta n o w c z o  za  
m a ł o !

Ty d z ie ń  zagranicą,

Czytelnikom i przyjaciołom zam iejscowym  polecam y wydanie tygodniowe
„Jenej Karty", które rozsy łać  będziem y p rzed  n iedz ie lą  każdego  tygodnia  
i k tóre kosztu je  50 gr. miesięcznie. W ydanie  to zaw ierać  będzie  artykuły  
treści ogólnej, a p rzeó ew szys tk iem  in formacje  o ruchu narodowo - soc ja lis ty ­
cznym . W ydanie  to rozejdzie  s ię  po całej Polsce w w ielk ie j  ilości cgz.  
i d la tego jes t  na d zw ycza jn ą  okazja  dla og ło szeń  lirm po lsk 'ch .

Z w y k łe  dzienne wydanie J e d n e j  Karty" po lecam y  dla Ś lą sk a ,  Z ag łęb ia  
Dąbrowskiego i R ia k o w sk ie g o  oraz Krakowa. „Jedna Karta"  — dzienn ik  
kosztu je  miesięcznie 2  zl. (we wrześniu  1 z ł. 25 gr., po n iew a ż  ty lko  w osta t­
nich 2  tygodniach w rześn ia  „j.K ." w ychodzić  będzie  codzienn ie) .

C z a p k i  d l a  u c z n i ó w .  W g im n az ju m  im. 
S faszyca  p. dyr. Pawłowski wypisa ł  na t iblicy 
szko lne j  tylko jed e n  a d re s  czapnika .  Ja k o  z a ­
m ie jscow y  p. dyr. Paw łow ski  innych  ad resó w  
nie znał.  U z u p e łn ia jąc  in fo rm a c je  p. dyr. P a w ­
łowskiego,  m cn em y  po d ać  dwa a d re sy  firm 
ch rześc i ja ń sk ich ,  wyrab ia jących  d o sk o n a le  c za p ­
ki: 1) R usek,  ul. O r la  (naprz  kościoła)' Z a ­
kłady rzem ieś ln icze  ks. Raczyńsk iego ,  ul.  d Maja. 
P r 2y sp o so b n o śc i  doda jem y, że m onopo l  c za p ­
ników żydowskich  już w S o sn o w cu  nie. is tn ie je .

Ż y d o s t w o  z b r o i  T ę  bo  wa lk i .
w Amsterdamie odbyła się światowa 

żydowska konferencją,., poświęcona sp ra ­
wie bojkotu Niemiec, „ tiajnt" podaje wy­
jaśnienia dr. Abrahama Koraimka, wice­
prezesa tej konferencji, o zadaniach  żydów 
w dobie obecnej: „aby przeciwdziałać
Niemcom w ich akcji samoobrony, przed 
zalewem żydowskim, żydowstwo musi za­
opatrzyć żydów w o d p o w i e d n i e  
kapitały : Nie będziemy mogli bronić się, 
jeżeli nie damy żydowskim kupcom 
i przemysłowcom w Europie niezbędnego

U lt im a tu m  r z ą d u  j a p o ń s k i t g o  do
Stanów Zjadnoczonych Ameryki Północnej 
wywołało niebezpieczeństwo wojny na 
Oceame Spokomym. Japonja zaniepokojo- 

olbrzymiej większości stanowiących włas- - na nowym program em  zbrojeń morskich 
uośc obcego kapitału, jest koniecznością Ameryki Póln. zażądała  w tej sprawie wy­

jaśnień od rządu S tanów  Zjedn. w trzy­
dniowym terminie.

R o zru c h y  n a  K u b ie  trwają w dal­
szym ciągu. Mimo zmiany na stanowisku 
prezydenta panuje tam jeszcze nastrój 
rewolucyjny. Agitacja zwraca się już prze­
ciwko nowem u prezydentowi wyspy Ce- 
spedesowi.

S t r a s z n a  k a t a s t r o f a  k o p a ln i a n a  w y­
darzyła się w Grand Combę '(F ra n c ja ) 
Katastrofa została spow odow ana wybuchem 
pocisku dynamitowego, jes t  wielu rannych 
i zabitych. W liczbie ofiar znajdują się 
górnicy Polacy: jeden zabity, pięciu in­
nych rannych.

Do w ie lk ich  d e m o n s t r a c y j  a n ty -  
a n g ie l s k ic h  doszło w tygodniu ub. w Du­
blinie (Irlandji.) Uzbrojeni członkowie 
irlandzkiej artnj' republikańskiej wtargnęli 
do 20 piwiarni i zmusili właścicieli do zni­
szczenia zapasów piwa angielskiego. Na 
tern tle doszło do starć między dem onstran­
tami a ludnością

Klucz sytuacji spoczywa tu w rękach 
państwa. ■

S t r a jk  b u d o w la n y  w  K rakow ie ,  
k tó ry  trw a! w ciągu  5 tygodni, z o s ta ł  
na p o s ie d z e n iu  m iędzy  p rz e d s ta w i­
c ie lam i z rzeszeń  p rzed s ięb io rcó w , a 
p rz ed s taw ic ie la m i ro b o tn ik ó w , zlikwi­
dow any . N a p o s ie d z e n iu  te m  zo s ta ły  
u s ta lo n e  w s tę p n e  p u n k ty  now ej u m o ­
wy zb io row ej.

instrumentu do ręki. Właśnie, abyśm y 
mogli zorganizować nasz przeciwbojkot, 
winniśmy utworzyć jak najprędzej potrzeb­
ne instytucje, zaopatrzone w potrzebne 

i środki...“
W  New Yorku uż powstało odpo­

wiednie towarzystwo,, Bnai Brith“, narzę­
dzie panowania  nad światem, które ma 
zaopatrywać żydów w Europie w fundusze. 
Zydzi winni należycie zorganizować się. 
Je ż e l i  chcemy ratbwać ż' dostwo od okrop­
nych porażek, winniśmy zrozumieć dobize 
zadanie organizacyjne, stojące przed ńaini“ .

„Obecna organizacja międzynarodo­
wego żydostwa wydaje się niadostafeczna. 
Mają być powołane do życia nowe orga­
nizacje, zaopatrzone w nowe narzędzia 
walki, - walki z dążeniem rdzennych go­
spodarzy ziemi do korzystania z praw go- 
sjiodurczych we własnym kraju.

Rodacy!, żydzi zbroją się do zaciętej 
walki, bądźcie tedy czuj.ii!

U ro d z a j  n a  U k ra in ie  S o w ieck ie j
jest niezwykle obfity. P rasa  kapitalistyczna, 
dla której każdy komunista jest s tupro­
centowym łajdakiem, a wszystko co się 
dzieje w Sowietach jest zbrodnicze i głu­
pie, —  nie może ukryć swojego zdenerwo­
wania. .,

Ż y d o w s k a  p o l i ty k a  H i t le ra  zmie­
rza do zupełnego odseparowania  żydów 
od społeczeństwa niemieckiego. Synagogi 
żydowskie, czysto żydowskie zakłady i t. p 
nie są atakowane. Dopiero gdy chodzi 
o opanowanie przez żydów (jakiejkolwiek 
dz jedziny życia niem ieckiego ,  Hitler jest 
nieubłagany, lednent słowemu żydów - - 
z powrotem do ghetta!

r e b r a n i a  c z ł o n k o w s k i e  N.S.P.I?.
o d b y w a ć  się  b ę d ą  sy s te m a ty c z n ie  
w S o s n o w c u  w każdy  czw artek ,  o g 
19-tej w sali D o m u  K a to lick iego  przy 
ulicy P rez .  M ościck iego  Nr 15.

W trybunalskim 
grodzie.

Przed paru dniami odwiedziłem jesz­
cze z jednym członkiem N. S. P. R. miasto 
Lublin.

Spacerując po- mieście stwierdziłem 
jedną rzecz, a mianowicie przekonałem 
się jak głęboki wpływ wywierać może 
szczery udział w N.S.P.R. i stałe czytanie 
Jednej Karty. Stwierdziłem to nie tylko 

. na sobie, lecz i na moim współtowarzy- 
! szu rodaku L. Byliśmy już nieraz z ro­

dakiem L. w Lublinie. Tym razem jednak 
patrzyliśmy na miasto innemi oczyma. 
Przedewszystkiem chcieliśmy stwierdzić 
czy Lublm jest tak samo „zażydzony" 
jak i nasze miasta Zagłęoia. Przyszliśmy 
niestety ao przekonania, że i trybunalskie 
miasto Lublin które tak wielką rolę ode­
grało w historji Polski, zostało również 
opanow ane przez żydów. Rodak L., na­
miętny palacz długo szukał po ulicy Kra- 

, kowskiej polskiego sklepu z papierosami.
A że od czasu, jak jest członkiem NSPR. 

1 nie kupuje nawet za 5 groszy w żydow ­
skich sklepach, musiał obejść się bez 
papierosów Dopiero * na Krakowskiem 
Przedmieściu znaleźliśmy polskie sklepy, 
a również polskie kioski z gazetami. 
J e d n a  Karta" została rozpowszechnioną 

dopiero od niedawna. Stwierdziliśmy jed­
nak z wielką przyjemnością że wszystkie 
kioski polskie trzymają w sprzedaży J e d ­
ną Kartę", a czynią to bez obawy jtrzed 
utratą laski żydowskiej, jak to w począt­
kach miało miejsce w niektórych kioskach 
Zagłębia.

Nad „odżydzeniein" miasta pracuje 
intensywnie młodzież Wszechnicy Lubel­
skiej. Jest to jedyny uniwersytet w Pol­
sce, na którym niema ani jednego żyda.

Korzystając z bytności w Lublinie, 
zaszliśmy do gmachu uniwersytetu. Wzię­
liśmy ze sobą kilka egzemplarzy J e d n e j  
Karty". Aczkolwiek rok szkolny na uni­
wersytecie jeszcze się nie rozpoczął, na 
uniwersytecie sporo młodzieży. W  loka- 

■ lach stowarzyszeń studenckich „Bratniej 
Pomocy", „Odrodzeniu" i innych praca 
wre. W daliśmy się w pogaw ędkę  ze stu­
dentami, którzy otoczyli nas kołem. Eg­
zemplarz „Jednej Karty" począł krążyć 
z rąk do rąk. ; Zwróciło to uwagę jednego 
ze straży uniwersyteckiej (pedlów). Za­
proponował nam pójść do władz uni­
wersytetu. W ziął nas • widocznie za 
jakichś agitatorów wywrotowych. Udaliś- 

, my się za nim • Gdy okazaliśmy J e d n ą  
Kartę" zwierzchności uniwersyteckiej, sp ra ­
wa się natychmiast wyjaśniła. Zaprenu­
merowano nasze piaino dla czytelni uni­
wersyteckiej.

Opuściliśmy gmach uniweisytetu ży­
czliwie żegnani przez studentów, którzy 
obiecał, szczerą współpracę z nami na 
terenie Lublina i W ojew ództw a Lubel­
skiego.

Również wielkie zainteresowanie na­
szą partją i naszą gazetą okazał związek 
kupców polskich w  Lublinie, a robotnicy 
i włościanie z którymi mieliśmy możność 
rozmawiać, z • całym zapałem obiecali 
przystąpić do współpracy z nami 

.. Wyjeżdżaliśmy z Lublina z tem 
przekonaniem ze ruch N. S. P. R. obejmie 
wkrótce całą Polskę, a przyłączą się do 
nas nietylko Polacy z W ojewództwa Lu­
belskiego, lecz cały naród.

‘ '  Ł. K.

„  P o l a c y  re p a t r ia n c i
Z ra p o r tu  d y żu rn eg o  fe lc ze ra  w B a­

ra n o w ic z a c h  p rzyby ł  świeży transD ort  
z Rosji. Ile o só b  1 — 934. Gzy sam i 
P o la c y ?  — Nie, p a r t ja  m ieszan a .  Mia­
n o w ic ie ?  — 900 ży Jów, 30 ro s jan  i 4 
po lacy .  Jak i  s t a n  zd ro w o tn y  p rz y b y ­
ł y c h ?  — Ż ydy zd ro w e  — m o sk a le  pi­
jani, a p o lacy  n .eboszczyk i .

P a n ó w  k o l p o r t e r ó w  i w szyst­
kich naszych odbiorców usilnie pro­
simy o niezw łoczne wyrównanie za­
ległości.

Kupujcie u P o i a k ó w !  
Kupujcie w yro b y  tylko 

polskie I

I

Została otw arta
przy ul. Sienkiewicza 4, w Sosnowcu

(naprzeciw b iura  Elektrowni)

Kaw iarnia
P a s z t e c ia r n ia

Poleca  Sz Publicznośc i  w y b o ro w e  s a ­
łatki,  roladki, mięsa zimne, kulebiaki,  ry ­
by, majonezy, sosy, m arynaty ,  ś ledzie etc.

śniadania, wyśmienita obiady
. mięsne i jarskie.

Najróżnorodniejszy  w y b ó r  zup i dań. 
Porc je  od 40 gr. wzwyż. 

Kolacje z im ne i gorące.

Hasło Podw aw elskie
tygodnik bezpartyjny, poświęcony 
specjalnie kwestji ż y d o w s k i  ej 

w Polsce -  - 
Dc nabycia w szęazle.

Cena egzem pl. 30 gr.

Restauracja 
„W  a r s z a  w i a n k a "
Sosnowiec, ul, 3-go Maja. Tei. 11-43.

Restauracja „ O A Z A "
Sosnowiec,  ul. Sadowa 

Dancing
pierwszorzędne w y s t ę p y  artystyczne 

świema kuchnia.

W ytw órnia  Cukiernic*? 
A. W oźniak i Grobelny
Sosnowiec, 3 go Maja 15 w podwórzu 

J i poleca ciastka pierwszej jakości. “ 
Ceny konkurencyjne.

—   —-
S m a c z n e  i t a n i e

o b i a d y
w cenie od 50 gr. do 1 zl.

wydaje codziennie

J a d ł o d a j n i a  
„ P O D  A K A C J Ą "
Sosnowiec, Towarowa 17 

(róg T eatralnej).

Drobne ogłoszenia.
R ó ż n e .
Usługi sw oje  poleca Marja" CzuDala, 
tapicer, przy ul. Perlą 17 w Sosnowcu. 
Warunki zapłaty bardzo dogodne. Wy­
konanie ;oliJne.____________________
rtaszynisty mlodsze^c poszuku my 

najchętniej abso lwenta  szkoły  h a n d ‘a\vej 
na p rak tykę  - Zgłoszenia: Sekre ta r ja i  
N . S . P . R  Kralowice, R akow ska  46.

Przyczynek 
de psycnologii żydowskiej,

' Żyd lekarz z Sosnowca, który 
powrócił niedawno z wycieczki 
zagranicznej statkiem p o l s k i m 
„Polonia", opowiada, jak kobiety 
szmuglowały wyroby zagraniczne 
(angielskie.) „Głupie baby" — o- 
powiada,- przewoziły, nakładając 
naraz , na siebie po kilka części 
garderoby. Oczywiście celnicy na­
kładali im cło. Natomiast „mądre 
baby" pozabierały ze sobą z Pol­
ski etykiety tutejszych firm i po- 
przyczepiały do odpowiednich an­
gielskich wyrobów. W ten oposób 
oczywiście cła uniknęły. Te „mądre 
b ab y " . należały oczywiście do na­
rodu „wybranego". Słuchacze dzi­
wili się w duchu, że lekarz mógł 
w podobnem towarzystwie po­
dróżować i co więcej — z zadowo­
leniem i uznaniem dla „bohater­
stwa" opowiadać o tych sprawach. 

. . Poinformowany.

Dzisiejszy wielki kapitalista zatracił daw niejsze swoje iw ó rcze  pierw iastki: inicjatywę prywatną, uczuciowe złączenie z w arsztatem  pracy. D zisiejszy fi­
nansista to~tyiko spekulant! Cały jego dowcip —  to jechać do W arszaw y i wym usić na polskim rzą d zie : koncesję, zam ów ienie , cło, obniżkę płacy... W ym usić pod 
^rozą^eam knięcia zakładu i zw iększenia bezrobocia... A  z drugiej strony wydusić z przedsiębiorstw a jakna]w iększą peri&ję, oszukać w  bilansie... Precz : takim system em !!

E M IL  K O Z IJ .

Z pałacu
w podziemia kopalń:.

( W s p o m n i e n i a  e m i g r a n t a ) .

7 )  —

Z ro z u m ia łe m  c a łą  g łęb ię  n iedo li  i p o n iżen ia  ludu 
p ra cu jące g o :  r o b o tn ik a  i w ło śc ian in a .  S zczegó ln ie j  s ta n  
w ło śc iań sk i  by ł  c ie m ię ż o n y  p rzez  rosy jską  klasę p a ­
n u jącą .  A p rz ec ież  p rz ed s taw ic ie l  w ło sc iań s tw a  krew  
z jego  krwi, G n sz k a  R asp u t in ,  d o s z e d ł  do  na jw yższych  
w p ływ ów  n a  d w e rze  ca rsk im  i w rządzie .  M ógł u cz y ­
n ić  d u żo  dla sw oich b rac i ,  a n ie  tylko, że nic nie 
uczyn ił ,  n iety lko, że nie w y k o rzy s ta )  sw o ich  w p ły ­
w ów  dla p o lep sze n ia  b y tu  w ło śc ian ,  l e t z  p og łęb ił  ich 
n ied o lę .  \ '! obec  ca ro w e j,  c a ra  i cz ło n k ó w  o s ta t r ć e g o  
rz ą d u  ca rsk ieg o , s tale  i wciąż  o śm ie s z a ł  rosy jsk iego  
„m uzyka"  — p rz e d s ta w ia ł  włościars na  w jak n a jc za rn ie j-  
szem  św ietle .  D a w an o  m u  w ia rę  i p o s łu c h ,  bu  k tóż  
m ó g ł—w e d łu g  m n iem an ia  ca ro w e j  — p o z n a ć  lep ie j  d u szę  
w ło śc ian in a ,  jak  nie „św iętobliw y s ta rz e c " ,  k tó ry  n a  wsi 
ro sy jsk ie j  u ro d z ił  s 'ę  i sp ęd z ił  pó ł  życ ia?  Nie w ied z ia ­
n o  a m o że  n ie  ch c ia n o  wis^dzieć, że za sw o ją  „ a k c ję “ 
b ra ł  R asp u t in  p ien iąd z e  od  N iem ców  i w ro g ó w  ludu  
p ra c u ją c e g o ,  w k tó ry c h  in te r e s ie  leża ło  p o g łęb ien ie  
p rz e p a śc i  m ięd zy  p o sz c z e g ó ln e m i  w a rs tw am i ludnośc i .  
Był K ainem  dla sw oich  braci, — w łośc ian ,  c h o c ia ż  sam 
m ia ł  w p asz p o rc ie ,  sk ład o w e j  cz ę śc i  c z ło w ie k a  w Rosji 
ca rsk ie j  (cz łow iek  s k ła d a ł  się z t r z e c h  c z ę ś c i ,  ^uszy, 
c ia ła  i p a s z p o r tu )  w y p isan o :  s tan  w łośc iańck  W Rosji 
ca rsk ie j  bow iem , lu d n o ś ć  b y ła  śc iś le  p o d z ie lo n a  n a  
c z te ry  klasy: sz lach ty  (d w o rzan )  d u ch o v  :eń s tw a ,  m iesz ­
c z a n  i o s ta tn ie j  klasy: w łośc ian ,  do  k tó re j  za liczan o  
ró w n ież  i k la sę  ro b o tn icz ą .

B yła  to k la sa  „p a - ja só w "  p o z b a w io n a  n ie ty lko  
przyw ile jów , a le  i p raw . B y ła  to  k lasa  w y d z ied z iczo n a .  
W ło śc ia n ie  i >-onotnicy rozum ie li  dobrz3 ,  jah ą  u s łu g ę  
o d d a ł  R osji  i s ta n o w i  w ło śc ia ń sk ie m u  icb b ra t ,  R aspu tin .

Nie mogli w ziąć  u d z ia łu  w jego zg ładzen iu ,  to  chc ie li  
go u k a ra ć  ch o c ia ż  pu śm ierci.

Kilka dni po  rew olucji wielki t łu m  w ło śc ian  ro z k o ­
p a ł  m o g ;łę  „s ta rca" ,  w p a rk u  w C arsk iem  S io le  i w rzucił 
jego  c ia ło  do wody.

T ak  z ro z u m ia łe m  t ło  i p o w ody  rew olucji  rosyjskiej,  
k tó ra ,  aczko lw iek  p rz y g o to w y w an a  o d d a w n a  w p o d z ie ­
m iach  konsp irac ji ,  w y b u c h ła  nagle  i sp o n ta n ic z n ie .  O p a ­
n o w a ła  o d ra z u  w szystk ie  u p o ś le d z o n e  w ars tw y  n a ro d u  
rosy jsk iego .

J a k  juz z a zn ac zy łem ,  p o s ta n o w i łe m  zg ło s ić  się 
do w ła d z  rew o lu cy jn y ch  i z a p ro p o n o w a ć  sw o ją  p racę .

W ty m  czas ie  u k o n s ty tu o w a ł  s ię  już w P e te r s b u rg u  
rząd  ty m czaso w y .  P ie rw szern  jego p o c z y n a n ie m  było  
z ró w n a n ie  w szys tk ich  w a rs tw  sp o łe c z n y c h ,  zn ies ien ie  
p o d z ia łu  na s tany .  R ząd  rew o lu cy jn y  s t a r a ł  s ię  w c ie­
lać w życie  h a s ła  rew olucji  f rancuskie j:  w o ln o ść ,  ró w ­
no ść ,  b ra te r s tw o .

P ie rw szym i,  k tó rzy  s ta ra li  się w y k o rz y s tać  now e 
p o ło ż e n ie  rzeczy :  w o ln o ś ć  i ró w n o ść ,  to  byli żydzi.

W p ie rw szy ch  d n iach  rew olucji ,  w czas ie  
d e m o n s t r a c y j  u l iczn y ch  i s trze lan in y ,  nic m o ż n a  by ło  
s p o tk a ć  ani jed n eg o  żyda. S iedzie li  w sw o ich  n o ra ch ,  
jak lisy i czekali  k ońca .

G dy jed n ak  z a p a n o w a ł  w zg lędny  spokó j ,  n ieb ez ­
p iecz eń s tw o  dla życ ia  i zd ro w ia  p rz e s ta ło  zag rażać ,  
u lice  s to licy  za ro i ły  s ię  od  ży d o s tw a .  R d zen n i  R osjan ie  
i inni s ło w iań scy  m ieszk ań cy  P e te i s P u rg a ,  n ie  mogli 
się  nadziw ić , skąd  w zię ło  się  tak  o d ra z u  ty lu  żydów  
w sto licy . O n i zaś  spieszyli ze  w szystk ich  k ra ń c ó w  R o ­
sji, by ieszcze  z d ą ży ć  na czas  i u jąć  s te r  rz ąd ó w  w sw o ­
je  ręce.

Gdy p rz y szed łem  do T au ry d zk ieg o  p a ła c u ,  gdz ie  
by ły  b iu ra  n o w eg o  rząd u ,  z a s ta łe m  p e łn o  żydów . J e d n i  
z n ich  s iedzie li  już z n a ó ę te m i  m inam i przy b iu ik a c h  
i u rzędow ali ,  d ru d zy  czekali  w k o le jc e . .  T o  sam o  
z a u w aż y łe m  i w zim ow ym  pa łacu .  S zw arg o t  żydow ski 
z a s tą p i ł  u rzęd o w y  język rosyiski. R os jan ie  p rz y p a t ry ­
wali s ię  biei n ie  „zażydzen iu"  rew olucji .  B yła  to  s ła b a  
s t r o n a  rew olucji ,  k tó ra  m ia ła  d la  ca łe j  Rosji tak zg u b ­
n e  n a s t ę p s t w a . . .

W p a ła c u  tau ry d z k im  z a p ro p o n o w a n o  mi kilka 
p ra c  do  w yboru .  Ze w zględu  n a  to ,  iż s p ę d z :łe m  sze reg

m ies ięcy  w śró d  w ło ś c ia n  w Je l izaw ie t im e ,  p o z n a łe m  
ich życie , p ro s i łe m  o p rzy d z ia ł  p racy  w śród  w ło śc ian ,  
P ro p o z y c ję  m o ją  p rz y ję to  ch ę tn ie .  Z o s ta łe m  d e le g o w a ­
ny do  J e i iz a w ie i in a  dla o rg a n iz o w an ia  m ie jsco w y c h  
w ład z  rew o lucy jnych . R ó w n o cz eśn ie  n o w o u tw o rz o n y  
ce n tra ln y  k o m ite t  z iem ski m ia n o w a ł  m n ie  tym czasow ym  
a d m in is t r a to re m  kilku m a ją tk ó w  w okolicy  Je l izaw ie-  
tina ,  z k tó ry ch  p o u c iek a li  w łaśc ic ie le  ŵ  o b aw ie  p rzed  
w ło śc ian a m i.  M ajątki te  m ia ły  nyć  późn ie j ,  w ed łu g  
p ro je k tu  n o w eg o  rząd u ,  r o z p a rc e lo w a n e  p o m ięd zy  w ło ­
śc ian .  '

M iejscow i w ło ś c ia n ie  przyjęli  m n ie  życzliwie. D e ­
legaci, k tó rzy  p rzysz l i  o d b y ć  ze  m n ą  w sp ó ln ą  k o n fe ­
ren c ję ,  pow iedz ie li  do  m nie:

— Ma p a n  szczęśc ie ,  p an ie  s tu d e n t ,  że  p a n  o b c h o ­
dził s ię  z n am i po  ludzku . G dyby n ie  to ,  że  p an  żył 
z nam i i s t a r a ł  s ię  u lżyć n asze j  doli, b y łb y  s p o tk a ł  
p a n a  tak i  sam  los, jak i w ła śc ic ie la  m a ją tk u  „W ołoso- 
w o “ K asa tk ina .  Z ab u d o w a n ia  jego m a ją tk u  z o s ta ły  
sp a lo n e ,  a on  sam  z o s ta ł  zab ity .

J u ż  w p ie rw szy ch  p o c z ą tk a c h  m o je j  p racy  n a t - a -  
f i łem  n a  t ru d n o śc i .  M ianow icie  po  w s iach  poczęli 
r o z je ż d ż a ć  a g i ta to rz y  - żydzi, k tó rzy  naw oływ ali  do  o- 
s t ry c h  w y s tą p ie ń  p rzec iw ko  „b u rżu jo m " —  a do  n ich 
za liczali  i m n ie  J e d n e j  n o cy  z o s ta ł e m  z b u d z o n y  ze sn u  
łu n a  p o ż a ru .  P a l i ł  się j e d e n  z d o m ó w  w m a ją tk u ,  b ę ­
d ąc y  w ła s n o ś c ią  se rb sk ieg o  n a s tę p c y  t ro n u ,  o b ec n eg o  
k ró la  Ju g o  - Sławji.

W ło śc ia n ie  z na jb l iższych  w iosek  stawili  s ię  t ł u m ­
n ie  n a  ra tu n e k .  W y t łu m a c z y łe m  im, że  r a tu ją  o d  zguby  
m a ją te k ,  k tó ry  p rzec ież  m usi  w k ró tc e  s t a ć  s ię  ich  w ła ­
sn o śc ią .  ' -

S p raw c ó w  p o ż a ru  n ie  z ł a p a n o ,  je d n a k  w ło śc ian ie  
p o s tan o w il i  sam i ro z to c z y ć  śc is ły  n a d z ó r  n o c n y  n ad  
b u d y n k a m i  m a ją tk u .  W. tym  ce lu  k a ż d a  w ioska  p rz y ­
s y ła ła  n a  n o c  p o  dw u ch  u zb ro jo n y c h  w k o sy  d e leg a tó w  
do s t ró ż o w a n ia .

W są s ie d n ic h  m a j ą t k a c h  dz ia ły  się  o k ro p n e  rzeczy: 
p o ża ry ,  m o rd y  i rab u n k i.  U r a s ,  by ło  z u p e łn ie  s p o ­
ko jn ie .

By u n ik n ą ć  p u d e j rz e ń ,  że  c h c ę  n a le ż e ć  do  „b u rżu ­
jów " z a m k n ą łe m  p a ła c  n a  c z te ry  sp u s ty ,  a sam  z a m ie ­

szkałem  w skromnym lokalu, który zajm ował przed­
tem  leden z urzędników administracji.

raca organizacyjna postępow ała raźnie naprzód. 
Na m iejsce dawnego ziem stwa (Sejmiku) został wybrany 
m iejscowy kom itet ziemski, do którego i ja w szedłem  
jako członek. [ W ywołało to znowu burzę niezadow o­
lenia wśród pewnego odłam u w łościan. W m iejscowych  
gazetach rosyjskich i estońskich pojawiły się ostre  
artykuły przeciwko memu wyborowi do kom itetu. Na­
zywano mnie tam „żubrem starego - regim’u‘‘ którego  
nie tylko nie należy wybierać jako przedstawicie a 
pracującego ludu, ale należy tak „na wszelki wypadek" 
zabić, by nie m ógł w przyszłości szkodzić.

- Chciałem  zrezygnow ać z wyboru, jednakże w ło­
ścianie nie chcieli się na to zgodzić.

• Na sKutki wym ierzone przec iw ko  m nie agitacji 
nie trzeba było długc czekać. Gdy wracałem  pewnej 
nocy końmi ze stacj: Jelizawietino Jo majątku, napadło  
na mnie sześciu  uzbrojonych ludzi. 1 to w o d leg ło śc i  
pół kilometra fod stacji. Zatrzymali Konie i krzyczeli-

— W ychodź! ?Już nie będziesz więcej jeździł po­
wozem . Tutaj w lesie z tobą skończymy.

Byłem  rów.ueż uzbrojony. Miałem przy sobie  
doskonale funkcjonujący nagan rosyjski. Nie nam yśla­
jąc się ani sekundy wystrzegłem  prosto w twarz pierw­
szem u z brzegu 'napastnikowi Straszny krzyk i na­
pastnik z przesf- zeloną głową zwalił się na ziem ię  
l iszta napesTników zginęła w gęstwinie lasu, rozpo­
ścierającego się po obu stronach szosy.

Czekać w lesie było niebezpiecznie. Ciemna noc  
i gęsty 'as mogły w Każdej chwili przynieść dis mnie 
zgubę. Napastnicy ochłonąw szy z pierwszego wraże­
nia i przestrachu, mogli powrócić...

Nie czekałem  nu tą ewentualność. Kazałem za­
wrócić i pędem  pojechałem  z powrotem  do stacji ko­
lejowej. Przy stacji był już zorganizowany oddział 
milicji. Zbudziłem kom endanta i z całym  oddziałem  
milicji, z kolejarzam- i kilku mieszkańcami osaay w - 
ruszyliśmy na m ie;sne wypadku.

Trupa nie zastaliśmy. Na m iejscu została łyiko  
kałuża krw> i ślady krwi w stronę lasu.

j/  c. d. n.
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